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Rocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: o.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygfiw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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asenztein <t Vogler:

Poznań, 29 kwietnia.
(Okólnik ministra Delyannisa do reprezentantów 
Grecyi za granicą i jedyna dziś troska Greków. — 
Nieprzyjaciele Włoch na brzegach morza Czerwo­
nego; dekret króla Humberta rozwiezująey Izbę de­
putowanych. — Socyalizra belgijski i 'środki gabi­
netu p. Bernaerta celem zaradzenia niedoli klasy 

robotniczej.
Grecya kapituluje przed mocarstwami 

na wszystkich punktach. Jest to fakt 
dokonany i obecnie chodzi tylko rządowi 
greckiemu o to, ażeby się jako tako wy­
cofać z honorem z przykrego położenia, 
w które z własnój dostał się winy. Już 
wczorajszy telegram podał krótką osno- 

okólnika, który wystał p. Delyannis 
do reprezentantów G-recyi za granicą, i 
w którym przyrzeka rozbrojenie armii 
pod warunkiem, że mocarstwa pozostawią 
Grecyi wolność działania. Dzisiejszy te­
legram uzupełnia ów wspomniany okólnik. 
Grecya — mówi prezes gabinetu — idąc 
za radą Francyi, zaniechała swój poli­
tyki zbrojenia, ponieważ sądzono ogólnie, 
że zakłóca ona pokój. Rząd grecki po­
stanowił rozbroić armią w tej nadziei, że
Europa uzna ten jego krok, i zarządzi 
odnośne rozporządzenie, gdy w tóm otrzy­
mał ultimatum, które niweczy jego akcyą. 
Ultimatum zmienia całe położenie, gdyż 
upoważnia do mniemania, jakoby Grecya 
nie działała z własnój woli, lecz pod na­
ciskiem międzynarodowój eskadry. Rząd 
zatóm nie może przystąpić do rozbrojenia, 
gdyż sprowadziłoby to wielkie niebezpie­
czeństwo. Jeżeli jednak mocarstwa po­
zostawią rządowi swobodę działania, to 
dopełni on z własnój woli wszystkich w 
obec Francyi przyjętych na siebie obo­
wiązków. Posłowie mocarstw jednak, ja­
keśmy wczoraj donosili, wręczyli p. De- 
lyannisowi ultimatum, które, jak się spo­
dziewać można, nie wejdzie natychmiast 
w wykonanie i to tem mniój, że sam de­
kret królewski zarządził już rozpuszczenie do 
domu dwóch klas rezerwy. Wielkie to 
szczęście dla gabinetu greckiego, że na 
tę sarnę drogę, co on, wchodzi i ludność 
grecka, która dawniej tak gorąco doma­
gała się wojny z Turcyą. Na odbytem 
we wtorek zebraniu klubu narodowego w 
Atenach uchwalono rezolucyą, wzywającą 
rząd, ażeby dopóty nie uchwalał rozbro­
jenia, dopóki Grecya pozostawać będzie 
pod naciskiem ultimatum. Rezolucyą wrę­
czono wczoraj p. Delyannisowi. Całą 
troską Greków — powtarzamy — jest 
tylko to, by im dozwolono wycofać się z 
honorem.

Włochy mają na brzegach morza 
Czerwonego groźnych nieprzyjaciół, któ­
rzy nad tern ustawicznie przemyśliwają, 
ażeby wyprzeć konsystujące tam załogi 
włoskie i zagarnąć zajęte przez nie te- 
rytorya. O wymordowaniu naukowej wy­
prawy włoskiój przez wojsko sułtana 
Harraru piszemy od dni kilku, — dziś 
donosi włoski korespondent „Kölnische 
Ztg.,“ iż jenerał króla Abisynii, Ras 
Alula, oczekuje tylko dogodnej sposobno­
ści, ażeby uderzyć na Włcchów i tym 
sposobem pozbyć się nieproszonych gości 
na ziemi afrykańskiój. „Nie ma duia 
— pisze korespondent — iżby jenerał 
abisyński nie zbliżał się z silnemi oddzia­
łami wojska do włoskich posterunków, 
rozstawionych pomiędzy Ailet a Saati, 
gdzie także obozują będący na żołdzie 
włoskim egipscy baszybożuki. Najemnicy 
ci, jak tylko ujrzą zbliżających się Abi- 
syńczyków, uciekają w popłochu, przez 
co ustawicznie alarmują obozy włoskie. 
Od czasu pobytu w Afryce jenerała Pozzo- 
liniego w Massowie, nie wpuszczają Abi- 
syńczycy karawan na terytoryum włoskie, 

i ku innój stronie musi komenda
^oska baczną zwracać uwagę, jeżeli nie 
Duce być zaskoczoną przez nieprzyjaciela. 
Meprzyjacielem zaś tym są Francuzi i 
’recy, którzy nie mało dają się także 

We znaki Włochom. W dniu 1 kwietnia 
Wrzucił kotwicę w Massowie okręt fran- 
cuski..Włosi dowiedzieli się, że okręt ten 
Przywiózł ze sobą znaczną liczbę cho- 
dgwi, co naprowadziło włoskiego ko- 
endanta, jenerała Gene, na domysł, że 
tancuzi chcą zapewne zatknąć owe cbo-

Agwie na sąsiednich Massowie wyspach 
Wysłany na rekouesans okręt 

n»° + ^estre śledzi ustawicznie dotąd 
ł^ostatek francuski, ażeby w razie ja- 
ciJ° ,zamacllu mógł zaprotestować prze- 
duzów UpaCyi Wysp I)alak Przez Fran‘

m , We.Wnętrzuem politycznem położeniu 
invni \ w tych dniach w oso-
yera (Zobacz numer 95 „Ku-
>olitVki k-smutny ten obraz wewnętrznój 
>wiat>A ? , lnetu Depretisa rzuca pewne 

dekret króla Humberta, rozwię-

zujący Izbę deputowanych. Przy łączone 
do dekretu sprawozdanie wylicza dokona­
ne reformy i kładzie na to przycisk, że 
zupełuój równowagi w budżecie nie było 
można przeprowadzić w skutek różnicy 
zdań, jaka się wykazała w sejmie 5 mar­
ca r. ,b. Ażeby cel ten osięgnąć, musi 
rząd mieć w Izbie większość i z tego po­
wodu zniewolony jest odezwać się do 
kraju i nowe rozpisać wybory, które, ja­
keśmy już donosili, odbędą się w dniu 
22 maja. — A więc sam król Humbert 
przyznaje, że równowaga w budżecie 
zwichnięta i że rząd jego nie cieszy się 
zaufaniem kraju, kiedy w parlamencie nie 
ma większości.

W Belgii góruje dotąd nad wszyst- 
kiemi sprawami kwestya robotnicza, z 
którą gabinet p. Bernaerta będzie się mu- 
siał jak najrychlej uporać, gdyż socyalizm 
nie zasypia pola i burzy ustawicznie ro­
botników, którzy zawięzują głównie w 
wschoduiéj Flandryi bezrobocia i dopusz­
czają się gwałtów. W Grammont zbu­
rzyli strejkujący robotnicy fabrykę p. Ro- 
blaert, przyczćm przyszło do walki z woj­
skiem. W Gandawie odbył się w dniu 
25 b. m. wielki mityng socyalistyczny, 
na którym przemawiali pomiędzy inny­
mi : znany autor katechizmu ludowe­
go, Alfred Defuisseaux, dr. Cezary, Pae- 
pe i redaktor Anselee. Zebranie uchwa­
liło program, w któióm żąda : 1) zapro­
wadzenia ogólnego głosowania ; 2) prawo­
dawstwa, wyszłego bezpośrednio z uchwały 
ludu ; 3) zniesienia senatu i monarchii ; 
4) świeckiój, obowiązkowej i bezpłatnój 
nauki w szkołach ludowych ; 5) oddziele­
nia Kościoła od państwa ; 6) zniesienia 
budżetu kultu 7) zabrania na rzecz skar­
bu wszelkich fundacyi, pozostałych po 
niebożczykach ; 8) zniesienia wojska ; 9) 
międzynarodowego uregulowania stosun­
ków roboczych ; 10) dnia wypoczynku w 
tygodniu; 11) zakazania pracy dzieci; 
12) ograniczenia pracy kobiet ; 13) odpo­
wiedzialności właścicieli fabryk za ka­
lectwo robotników; 14) zniesienia wszyst­
kich bezpośrednich podatków, i 15) za­
prowadzenia majątku zbiorowego. — Pro­
gram to wspólny socyalistom wszystkich 
krajów. Rząd belgijski zna teraz go do­
kładnie i będzie mógł zarządzić odpowie­
dnie środki, ażeby wcześnie zapobiedz 
grożącemu niebezpieczeństwu. Gabinet 
p. Bernaerta zamianował już komisyą, która 
ma zbadać położenie klas robotniczych. 
Prasa demokratyczna, liberalna i socya- 
listyczna zgadza się w zasadzie na myśl 
utworzenia komisyi, ale nie zadowolona 
jest z tego, iż rząd na 35 członków ko­
misyi, zapewnił w niej przewagę konser­
watystom i mniema, że skutkiem tego 
komisya nabierze charakteru politycznego, 
chociaż powinna być ekonomiczną. „Jour­
nal de Bruxelles, organ rządowy, odpiera 
te zarzuty i zwraca uwagę, że posiedze­
nia będą jawne, że zatćm wszyscy wie­
dzieć będą o życzeniach klas robotni­
czych. Liberali belgijscy nie posiadają 
się ze złości, że właśnie rząd konserwa­
tywny podjął sprawę tak ważną, kiedy 
w ciągu dziesięcioletniej gospodarki pana 
Frére-Orbaua nikomu nie przyszło na 
myśl zająć się dolą klas pracujących. 
Belgijskie rządy liberalne zajęte były wy­
łącznie walką z Kościołem i religią, w 
kwestyi zaś robotniczej wyznawały zasadę : 
„laissez fair laissez aller.“ Dziś tedy 
ma lud belgijski sposobność poznać, co 
były warte owe frazesy, wygłaszane przez 
liberałów na temat pieczy nad losem ro­
botników.

Niemiecki wykład religii św.
Około roku 1860 krzątano się ze strony

.dowęj bardzo gorliwie około zaprowa- 
snia kazań niemieckich w parafiach czy- 

polskicb. Przypomniał tę sprawę mi- 
ter oświaty, dr. Gossler, podczas obrad
1 wnioskiem posłów polskich dnia 14 
rca 1883. przytaczając cyfry, które po- 
i wywołały długi szereg sprostowań 
nieszczanych w „Kuryerze Pozn.“ 
Żądania władz państwowych nie mogły 
tać uwzględnione, gdyż liczba katoli- 
v narodowości niemieckiej, rozsianych 
onycb parafiach czysto polskich była 

■ drobną, że niepodobieństwem było dla 
ub 5 Niemców, z których zwykle po­
ra na nabożeństwo nie przybyła, mie- 
ć osobnych kazań i modlitw w języku 
mieckim.
Próba się nie powiodła.
Po 20 latach chwycono się innego 
dka i zaczęto przysposabiać większą 
be katolików’ narodowości niemieckiej, 
windykując dzieci tych Niemców, 
l-zy się „przeniewierzyli swój narodo-

wości, stawszy się Polakami, mimo wido­
cznych znamion pochodzenia niemieckiego, 
jak n. p. nazwisk niemieckich.

Proces ten toczy się w naszej dzielnicy 
od lat kilku. Inaugurował go w Swarzędzu 
p. inspektor Lux, za jego ¡śladem poszedł 
p. Gratzki w pow. pleszewswi; rozszerzono 
ten system następnie na Poznań i cały 
powiat poznański, a dzisiaj’zdaje się całe 
Księstwo jest widownią tej „rewindyka­
cyjnej“ pracy, która naszych Bedłków, 
Łozów, Mędelewiczów ma zamienić w 
Bötbke, Loose, Mendel i t. p.

Obok tego gorliwi poszukiwacze idą 
jeszcze dalej, biorąe pod rozwagę, czy 
przypadkiem matka nie ma nazwiska nie­
mieckiego, czy nie była protestantką, czy 
w domu nie mówią czasem po niemiecku, 
a gdy się jedno z tych znamion pokaże, 
dziecko pochodzące z takiego małżeństwa 
choćby miało i polskie nazwisko, idzie do 
kategoryi „Deutsch-katholisch.“

Nawet gdy dziecko jest bez wszelkićj 
„makuły“ w powyższem znaczeniu, dostaje 
się niekiedy do niemieckiego oddziału, je- 
źli mówi płynnie po niemiecku. Na wiecu 
poznańskim z dnia 4 marca opowiadał 
jeden z ojców rodzin, że dziecko jego 
wzięto do oddziału niemieckiego z tej 
przyczyny, ponieważ żona jego zdaniem 
p. rektora „wcale na Polkę nie wyglądała“, 
aczkolwiek była z rodu i nazwiska Polką.

Ciekawą byłaby statystyka tych usi­
łowań rewindykacyjnych w granicach na­
szej dzielnicy, i byłoby rzeczą bardzo po­
żądaną, aby przyjaciele naszego pisma 
zecbcieli nam nadsełać z miast i więk­
szych włości zestawienia tego rodzaju do 
odpowiedniego użytku. Tymczasem zaś 
należy skrzętnie notować wszystkie wia- 
rogodne szczegóły, jakie się w tój sprawie 
pojawiają, jako ważny przyczynek do 
dziejów germanizacyi W. Księstwa Po­
znańskiego. b’ •

Z Krzywinia piszą w tej sprawie do 
„Orędownika.“

Z Krzywinia, w kwietniu.
W miasteczku naszem mamy szkołę 4-kla- 

sową o 3 nauczycielach. Na początku kwie­
tnia, jak już pisano, wezwano dzieci Sko­
wrońskiego, Lipnera, A. Richtera, M. Mędla, 
wdowy Hausnerowej, Klupsia. Guliga i Ra­
fała Szpeta, aby chodziły na niemiecką 
nankę religii. Oświadczył to dzieciom głó­
wny nauczyciel szkoły krótko po egzaminie, 
który się odbył 31 marca, że jako rodzice 
są niemieckiego pochodzenia, 
więc religii będą się uczyły po 
niemiecku. Na usprawiedliwienie dodał, 
że nie jest to z jego winy. Na drugi dzień 
przy rozpoczęciu nauki rozdawał wybranym 
dzieciom niemiecką religią i historyą bez­
płatnie. Gdy przyszła kolej na Mikołaja 
Szpeta, ten powiedział, że książek nie po­
trzebuje, bo ma je w domu. Posłał go więc 
nauczyciel do domu, niby po te książki. 
Chłopiec przyszedłszy, z płaczem opowiedział 
ojcu i matce, bo mu się wydawało, że będzie 
jeszcze raz chrzcony i to na Niemca. Oby­
watel Rafał Szpet posyła obecnie trzech sy­
nów i jednę córkę do szkoły. Ojciec i matka, 
jakby gromem rażeni z pogodnego nieba, nie 
mogli zrozumieć, co to ma znaczyć, jakiem 
prawem szkoła tego żąda.

Zamiast książki z niemiecką religią, po­
słał p. R. Szpet protestacyą przeciw 
zabraniu dzieci swoich na niemiecką religią. 
Chłopiec nie chodzi na religią niemiecką.

Co się dzieje. Policya ułożyła spis na­
zwisk rodziców z mniemanych Niemców i 
obesłała ten spis po mieście, aby się p o d- 
pisali, jako się zgadzają (sind ein­
verstanden), aby ich dzieci były wzię­
te na niemiecki wykład religii. 
Równocześnie wysłała szkoła do każdego oso­
bne oświadczenie, które w przekładzie z nie­
mieckiego brzmi jak następuje:

Krzywiń, 1 kwietnia. 
Pierwszy nauczyciel

kat. szkoły 
w Krzywiniu.

Na mocy istniejących przepisów zostały 
pańskie dzieci, obowiązane do uczęszczania do 
szkoły, zabrane na niemiecką naukę 
religii i wykluczone z nauki pol­
ski ćj. Przeto wzywa się Pana, abyś rze­
czone dzieci regularnie posyłał na niemiecką 
naukę, która będzie udzielana w poniedziałek, 
wtorek, czwartek i piątek od 7 — 8 godz. 
przed południem, w przeciwnym razie czekają 
Pana obostrzone kary.

(pońp.) Ty r a ko w s k i.
Nas obywateli Polaków, cbać mamy nie­

mieckie nazwiska, mocno zdziwiło i boli je­
szcze, że nam nie objaśniono, na jakich prze­
pisach to oparte. Wiemy, że nauczyciel sam 
nic tu nie może, i że to robi wyższa władza, 
ale niechby nam powiedziano, dla czego dzieci 
nasze mają się teraz uczyć religii po niemie­

cku, kiedy dotąd uczyły się po polsku i'było 
dobrze.

Egzamin 31 marca odbył się w obecności 
dozoru szkolnego, składającego się z dwóch 
członków p. K. Smoczyńskiego i pana 
Rafała Szpeta, ojca owe Mikołaja. Przy­
było też kilkunastu obywateli, jeden nauczy­
ciel z wsi sąsiedniaj. Po egzaminie pierwszy 
nauczyciel dziękował dozorom za ich dobro, 
które dla szkoły zdziałali, zachęcając ich do 
dalszego starania się o szkołę. Także ro­
dzicom i obywatelom obecnym dziękował za 
liczne zgromadzenie i zachęcał ich do dzia­
łania ręka w rękę z nauczyciela­
mi i żeby im przeszkód nie stawiali.

Co się tyczy dozoru, ten dotąd zrobił 
tyle dla szkoły, co nic, gdyż został wybrany 
cztery tygodnie temu. Dozoru tu nie pytano 
o zaprowadzenie książek niemieckich dla re­
ligii, a dozór nie byłby zezwolił na to, żeby 
rodzicom grożono, że policya ściągnie z nich 
pieniądze, jak dzieciom tych książek nie kupią.

Co zaś obywatele mają myśleć, że mają 
iść ręka w rękę z szkołą i nie stawiać prze­
szkód, kiedy dzieci polskie biorą na niemie­
cką religią, tego nikt nie rozumie.

Wszystko, co opisałem, są fakta dokonane. 
To też jest fakt, że pan Rafał Szpet, maj­
ster rzeźnicki a członek dozoru kościelnego, 
pouczył syna Mikołajka, że Polakiem po­
zostanie aż do samej śmierci.

Niech tak każdy ojciec z dziećmi swemi 
robi.

Rzecz ta, jak widzimy, wchodzi na 
zupełnie nowe tory.

Policya sporządza (według doniesienia 
korespondenta „Orędownikowego“) osobny 
spis tych rodziców, których dzieci mają 
być dołączone do oddziału niemieckiego i 
żąda od rodziców, aby oświadczyli, że się 
na to zgadzają. Prosimy o łaskawe do 
niesienie nam, czy i w innych miastach 
chwycono się takiej procedury, czy też 
Krzywiń stanowi tutaj wyjątek.

Również byłoby rzeczą pożądaną do 
wiedzieć się, na jakich to nieznanych spo 
łeczeństwu przepisach, opiera się rozpo 
rządzenie, wzywające bez dalszych obja 
śnień rodziców i opiekunów, aby dzieci 
posyłali na niemiecką religią jedynie dla 
tego, że te dzieci mają niemieckie na­
zwiska, albo dla tego, że ojcowie ich 
matek takie nazwiska dzierżyli.

Ojcowie rodzin tak w Krzywiniu, jak 
i w innych okolicach, gdzie przystąpiono 
do takiej klasyfikacyi narodowościowej, 
powinni nad tą sprawą gruntownie i su 
miennie się zastanowić; ci zaś, którzy 
uznają, iż żadną miarą na takie żądanie 
bez protestacyi zgodzić się nié mogą, po 
winni obmyśleć środki obrony i jeźli to 
potrzebne, zasięgnąć rady u ludzi znają­
cych dobrze sprawy publiczne.

Kontrowersji.
Wprzód Polak — czy wprzód kato­

lik ? — oto pytanie, nad którćm nieraz 
łamali sobie głowy młodzi i starzy poli­
tycy, a które w końcu z powodu fałszy 
wego stawienia kwestyi pozostawało zwy­
kle nierozstrzygniętem i adwersarze roz 
chodzili się zwykle, pozostając każdy u- 
porczywie przy swem zdaniu.

Gdy stawimy obok siebie dwie idee: 
religii i narodowości, wtedy 
każdy nieuprzedzony człowiek przyzna 
że pojęcie religii, a mianowicie pojęcie 
cbrześciaństwa i katolicyzmu stoi wyżćj 
po nad pojęciem narodowości. Przed obja­
wieniem prawdziwej religii przez Zbawcę 
świata pojęcie religii identyfikowało się prze 
ważnie z pojęciem narodu -i ludu, wśród 
którego ta lub owa religią była wyzna 
wana, ale Chrystus Pan zapalił słońce 
wiary dla wszystkich ludów. Idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narody — tak 
mówił do apostołów i uczniów swoich Je 
zus Chrystus, wskazując równocześnie, 
że chrześciaństwo jest religią wszech­
świata, a nie jakąś zaściankową i lokal­
ną. Pojęcie cbrześciaństwa mieści 
w sobie Polaków, Niemców, Włochów, 
Francuzów i t. d. — słowem wszystkie 
ludy i wszystkie narodowości, które się 
do znaku krzyża św. przyznawają. Po 
jęcie polskości obejmuje Wielkopolan, 
Mazurów, Warmiaków, Prusaków, Ślą­
zaków, Małopolan i t. d., a nawet i Ru- 
sini nasi powtarzali niegdyś z dumą: 
„gente Rntlienus natione Polonus.“ Pięknie 
określił Bohdan Zaleski on klimaks, 
który od Ukrainy wznosił go aż do tro­
nu Bożego,

Bóg. Świat. Słowiaństwo, Polszczą, 
Ukraina!

Najgłośnićj i najdźwięczniej brzmiała 
w duszy tego wieszcza kwinta jego gęśli 
Ukraina, ale mimo to wyśpiewał ją

po polsku jako Polak, miłował Sło- 
w i a ń s z c z y z n ę jako syn jednćj z ziem 
słowiańskich, obejmował miłością świat 
cały, upatrując bliźniego w każdym 
człowieku, i korzył się przed Bogiem 
jak chrześcianin wierzący w trójjedyną 
istność najwyższą, w Boga, którego Chry­
stus światu objawił.

Idea religii katolickiej jest tak wielką 
i tak wzniosie pojętą, że w niczóm nie 
deroguje ideom poszczególnych narodowo­
ści, pozwala każdemu kochać, szanować 
i uwielbiać swoję narodowość, byle się 
podporządkować umiały idei wyższćj, idei 
religijnej, będącćj słońcem, około którego 
krążą większe i mniejsze planety, około 
którego obraca się zgodnie i harmonijnie 
całe uniwersum, kierowane wszechmocną 
ręką Stwórcy wszechświata.

Pomiędzy pojęciem religii katolickiój 
jako wyższóm, a pomiędzy pojęciem na­
rodowości polskićj nie może zajść żadna 
kolizya — owszem społeczność narodowa 
w ogólnych zasadach katolicyzmu znaj­
dować powinna poparcie, pomoc, podporę.

Tak jak Rzeczpospolita polska, obej­
mując pod skrzydłami białego orła koro­
nę, Litwę i Ruś, miała obowiązek popie­
rania tych wszystkich trzech części i 
osłaniania ich swą opieką, tak tóż i ko­
ściół katolicki, jeden, wielki, powszechny 

apostolski, ma obowiązek osłony i obro­
ny wszystkich narodowości i stosowania 
do nich tych wielkich ogólnych zasad 
prawdy, prawa i sprawiedliwości, które
wywiesił na swym sztandarze.

Spór przeto w tej formie, w jakićj go 
na początku zaznaczyliśmy, „wprzód Po­
lak, czy wprzód katolik?“ jest zupełnie 
niewłaściwy i fałszywy. Jesteśmy Pola­
kami w kierunku doczesnym, a w sto­
sunku naszym do absolutnej prawdy, do 
Boga, do wieczności, jesteśmy katolika­
mi, i powinniśmy życie nasze i czyny na­
sze tak ułożyć, iżby pomiędzy temi dwo­
ma pojęciami nie było kolizyi, zatargu, 
sprzeczności, jak jćj nie masz w wszech- 
świecie, kierowanym mądrością Bożą.

Dla tego też niesłusznćm, niezgodnóm 
z prawdą i niewłaściwie postawionćm 
było twierdzenie księcia Bismarcka, wypo­
wiedziane w mowie jego, wygłoszonej w 
pruskiej Izbie panów, jakoby tylko ksiądz 
niemiecki był w pierwszej linii księdzem, 
a w drugiej dopiero Niemcem, a księża 
innych narodowości, Włosi, Francuzi, Ir­
landczycy, Polacy, w pierwszej linii byli 
Włochami, Francuzami, Irlandczykami i 
Polakami, — a dopiero w drugiój linii 
księżmi.

Idea kaplańskiśj służby, pełnionej pod 
sztandarem Boga i Kościoła, stoi dla ka­
żdego kapłana w pierwszym rzędzie. Jak 
Mazur, Kaszub, Ślązak, Wielkopolanin, 
Małopolanin itd., a nawet Litwin i Rusin, 
gdy stanęli pod naczelnóm dowództwem 
króla JMości i Rzeczypospolitej, bili się 
za Polskę, tak kapłan katolicki, gdy się 
zaciągnie pod sztandar służby ołtarza, 
walczy za ideę religii katolickiej, której 
został kaptanem — co jednakże nie prze­
szkadza mu bynajmniej, walcząc za tę 
ideę katolicyzmu i pełniąc służbę kapłań­
ską, walczyć i pracować równocześnie dla 
wiecznego i doczesnego dobra swego ludu, 
z którego łona wyszedł, którego duchem 
i istotą przejęła się dusza jego, którego 
dzieje i tradycyą ukochał, i o którym po­
wtarza z psalmistą: „niechaj uschnie 
dłoń moja i niechaj skołczeje ję­
zyk mój, jeśli cię kiedykolwiek za­
pomnę o Jeruzalem moje!“

Kapłaństwo katolickie, służba ołtarza, 
której się poświęcił — nie przeszkadza 
bynajmniej i nie kolliduje ze służbą dla 
dobra kraju, wśród którego obywateli 
dla współziemian i współbraci swoich pra­
cuje. Papież rzymski, który z po za gór 
alpejskich i apenińskich, z wysokiej swej 
strażnicy rzymskiej dzierży w swem ręku 
rządy nad Kościołem katolickim, nie może 
nakazać i nie nakaże kapłanowi nic ta­
kiego, co podnosząc chwałę bożą, sprze­
ciwiałoby się idei narodowości dobrze po­
jętej i zrozumianej, coby między jednem 
a drugiem w wyraźnćm pozostawało prze­
ciwieństwie. Nawet w najtrudniejszych 
warunkach i najtwardszych kolejach dzie­
jowych znaleźć się muszą środki, łagodzą­
ce możliwość takiego przeciwieństwa.

Polak, będący kapłanem, nie jest w 
pierwszym rzędzie Polakiem a dopiero w 
drugim rzędzie _ kapłanem, jak to powie­
dział książę Bismarck, lecz w pierwszym 
rzędzie jest kapłanem i to kapła- 
nem-Polakiem, bo kapłaństwo nie 
zakazuje mu być Polakiem, Polakiem 
dobrym, owszem stawia mu za wzór 
boskiego Mistrza, który plącząc nad Je­
rozolimą wołał: O Jeruzalem, ilekroć



cliciiil':iii cię przytulić do siebie jako ko- I 
kosz przytula do siebie pisklęta swoje! 1

„FnitA cattolica,“ orgau rzymski, roz­
bierając twierdzenie księcia Bismarcka, 
powiada w tćj mierze co następuje: 
„Zniewoleni jesteśmy przeciw temu zda­
niu protestować, gdyż oddając cześć du­
chowieństwu niemieckiemu, ubliża ono 
księżom innych krajów, jakoby oni ziem­
ską ojczyznę wyżćj cenili od religii św., 
którćj są sługami. Dotąd liberalne i re­
wolucyjne pisma głosiły na wszystkie 
tony, że księża włoscy nie mają wcale 
ojczyzny, że myślą tylko o Kościele i o 
Papieżu. Teraz książę kanclerz niemie­
cki głosi naraz, że ksiądz włoski stawia 
ojczyznę w pierwszym rzędzie, a religią 
na drugićm miejscu! \Vl03kie ducho­
wieństwo kocha ojczyznę swoję świętą, 
gorącą miłością — ale dowiodło obecnie i 
w przyszłości dowiedzie, że Kościół i Na­
miestnik Chrystusowy zajmuje w sercu 
jego pierwsze miejsce — a w tóm księża 
wszystkich krajów wyprzedzić go nie zdo­
łają. I tak działać urusi każdy ksiądz, 
który chce być prawdziwym kapłanem. 
Pierwszy przykład dcli nam w tej mierze 
Apostołowie święci i ich następcy. Kiedy 
stanęli przed synagogą i Sanhedrynem, 
stawili religią w pierwszym rzędzie, po­
wiedzieli, że trzeba Boga więećj słuchać 
niźli ludzi — i tćm samćm postawili he- 
braizm ówczesny na drugiem miejscu. 
Tak działało duchowieństwo katolickie 
wszystkich wieków, a tak samo działać 
powinni wszyscy dobrzy katolicy — jak 
to uczyniły miliony męczenuików, którzy 
kładąc głowę pod topór katowski, stawiali 
zawsze na pierwszóm miejscu Boga, a 
potśm dopiero ojczyznę! Tullio Dandolo, 
który napisał znane dzieło „Rzym i Pa­
pieże,“ napisał na czele : „ Przede wszy st- 
kióm jestem katolikiem i Włochem — 
ale najprzód katolikiem a potem Włochem!“

I tak jest rzeczywiście.
Gdyby nasi Biskupi i Prałaci byli się 

zapatrywali z tego mylnego punktu wi­
dzenia, że wprzód są Polakami a potem 
dopiero katolikami, byliby dawno na szko­
dę całej Polski zaprzepaścili prawa Ko­
ścioła czy to za rządów Kaźmirza Ja­
giellończyka, czy za Księstwa Warsza- 
wkiego, kiedy ministerstwo tej krainy 
srogim kulturkampfem pod wodzą Toma­
sza Łubieńskiego groziło bezpieczeństwu 
Kościoła.

Że się to nie stało, zawdzięczamy za­
sadzie głoszonej już przez Apostołów, że 
„więcój trzeba słuchać Boga, aniżeli 
ludzi.“

Jeneralne zebranie westfalskich
stowarz. rzemieślniczych.

Berlin, 28 kwietnia.
Jeneralne zebranie westfalskich sto­

warzyszeń rzemieślniczych, które się od­
było w pierwsze święto wielkanocne w 
Monasterze, zasługuje na powszechną 
uwagę nie tylko pod względem ducha, 
który ten wiec ożywiał, ale i pod wzglę­
dem praktyczności jego uchwał. Bacząc 
nasamprzód na ducha ożywiającego zgro­
madzonych, stwierdzić należy, że u west­
falskich procederzystów nie było widać 
ani śladu pesymizmu i wyrzeczenia się 
nadziei lepszej przyszłości, chociaż demo­
kraci socyalni rzemieślnikom ciągle i co­
dziennie głoszą, aby się pożegnali z na­
dzieją, gdyż wielki przemysł niezawodnie 
ich pochłonie. Z drugiej jednakże strony 
wiecownicy dalecy byli od optymizmu, 
gdyż pojmowali jasno krytyczne położe­
nie rzemiosła, nie zamykali oczu na gro­
żące mu niebezpieczeństwa, ani na szko­
dy, które ponosi. Ale dzielność i ener­
gia, którą się Westfalczycy odznaczają, 
nie pozwala im w obec złej doli zakła­
dać rąk bezczynnie, lecz szukać prakty­
cznych dróg i środków polepszenia. Jak 
zawsze, gdzie tylko chodzi o rzeczywiste 
dobro ludu, tak i tą rażą, wzięli członko­
wie frakcyi centralnej czynny udział w 
tym wiecu rzemieślniczym. Pomiędzy

obcciiynii uważano barona Scliorlemera z 
Alstu i posła monasterskiego w sejmie, 
rzecznika Wurnielinga. Nader miłe uczy­
niło na zebranych wrażenie przybycie na­
czelnego prezesa prowincyi nadreńskićj, 
p. Hagemeistra, i prezesa rejencyi, paua 
Iiiebermanna. Pierwszy z nich stwier­
dził w swem przemówieniu udział rządu
w dążnościach i naradach związku rze­
mieślników westfalskich. Oświadczenie 
naczelnego prezesa, że rząd zamyśla w 
każdym departamencie utworzyć Izbę 
procederową, jest najlepszym dowodem, 
że tenże rząd zaczyna uwzględniać ży­
czenia rzemieślników.

Z diugiej strony słuszną była nagana, 
jaką wypowiedział baron Śchorlemer ze 
względu na zaprojektowane utworzenie 
„cesarskiego urzędu cechowego.“ Słusznie 
domagał się przewódzca centrum organi­
cznej budowy procederu z dołu ; jej uwień­
czenie dopiero ma stanowić „cesarski u- 
rząd cechowy.“ Co do tylekroć omawia­
nej kwestyi spornej, co jest lepszem, czy 
cechy dowolne, czy przymusowe, mówca 
stwierdził, że przymusowe winny być ce­
lem, którego proceder z oka spuszczać 
nie powinien ; do tego celu zbliżać się na­
leży etapami, popierając powoli i przed­
miotowo rozwój cechów dowolnych. Mowa 
przewódzcy centrum obfitowała w prakty­
czne rady i wskazówki. Najważniejszą 
z nich było polecenie zakładania przez 
cechy kas oszczędności i pożyczkowych. 
Jest to pomysł tóm szczęśliwszy, że two­
rzy niejako przedsionek do dalszych za­
dań cechów na polu finansowem. W ra­
zie wytworzenia takich kas mogłyby ce­
chy i w budowlach i przy submisyach 
konkurować z wielkimi kapitalistami i tóm 
prędzej liczyć na uwzględnienie, jak to 
wypowiedział stolarz Mertens. Zajmujące 
były rozprawy w materyi książeczek wę­
drownych i obowiązku legitymacyi czela­
dników. Słusznie zbijano zarzut antago 
nistów, twierdzących, że chodzi tu o o- 
grauiczenie wolności czeladzi i udowodnio­
no im jasno, że żądanie to ma raczej na 
oku dobro czeladzi i pryucypałów.

Nadużycie jednego lub drugiego pryu- 
cypała, mówił p. Śchorlemer, łatwo może 
być uchylonóm przez ustanowienie cechu 
jako instancyi rekursowćj. Centrum po­
nawiało ciągle w parlamencie żądanie 
święcenia niedzieli, za którem przemawiał 
■także kilkakrotnie w parlamencie poseł 
poznański, p. Stefan Cegielski; i wiec 
westfalski nieomal jednogłośnie za tóm 
się oświadczył. Redaktor pisemka „Innung,“ 
p. Eulers, prosił zebranych, aby liczniej­
szym abonamentem wspierali prasę proce­
derową, w czćui mu powszechnie przy­
znano słuszność. Wreszcie zapadły na 
wiecu następujące uchwały: Nasamprzód 
polecono usilnie tworzenie dalszych cechów, 
potem postanowiono wysłać petycyą..do 
parlamentu o przyjęcie dowodu kwalifika- 
cyi, poczyniono cechom propozycye, ażeby 
nałożyły na niesamodzielnych czeladni­
ków obowiązek legitymacyi i wypowie­
dziano nadzieję, że świecenie niedzieli za­
prowadzone zostanie na drodze prawoda­
wczej.“

Widzimy przeto, że westfalski wiec 
rzemieślników w przezornćm umiarkowaniu 
poprzestał na poleceniu rzeczy najważniej­
szych, na żądaniu tego, co łatwo osię- 
gnąć, i że umiał się ustrzedz niewcze­
snego pospiechu w takich kwesty ach, jak 
np. obowiązku legitymacyi, którą polecił 
jak najgłębszej rozwadze, zanimby przy­
stąpiono do narad nad praktycznemi pro- 
pozycyami. Na takiej też tylko drodze 
dojdzie proceder do upragnionego celu.
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— Słyszałem rzeki Kmicic — iż gdy
tylko tych Szwedów tu zetrzem i króla 
dostaniem, zaraz pod Warszawę pocią­
gniemy. Potem pewnie będzie i wojnie 
koniec. Potem zasię przyjdzie na ele­
ktora kolćj.

— O to! to! to! — rzeki Zagłoba.
— Słyszałem, jak sam pan Sapieha

to kiedyś powiadał, a on, jako człek 
wielki, lepiej kalkuluje. Powiada tedy 
do nas: Ze Szwedem będzie fryszt! z se- 
ptentrionami już jest, ale z elektorem nie 
powinniśmy się w żadne układy bawić. 
Pan Czarniecki, powiada, z Lubomirskim 
pójdą do Brandenburgii, a ja z panem 
podskarbim litewskim do Prus elektor- 
skicli, a jeżeli potem, mówi, nie przyłą­
czymy Prus na wieki do Rzeczypospo­
litej, . to chyba w kancelaryi nie ma ani 
jednej takiej głowy, jak pan Zagłoba, 
który na własną rękę listami elektorowi 
groził.

— Tak-że Sapio powiadał? — spytał 
Zagłoba, czerwieniejąc z zadowolenia.

— Wszyscy to słyszeli. A jam był 
okrutnie rad, bo sama rózga Bogusława

ki“ na dochód pogorzelców Stryja. He­
roina teatru czeskiego pani Sklenarzowa- 
Mala wygłosiła na ten cel napisany pro­
log znanego poety Jarosława Yrchlic- 
kiego. Oto w dosłownym prze­
kładzie treść tego prologu:
Zawsze przeciwko żcwiołom w odwiecznym boju, 
Odkąd wygnan stanął za raju progiem,
B-z obrony i z trwogą stoi
Jak wiotka trzcina człowiek nieszczęśliwy.
On stawia chatę — orkan ją rozniesie.
On stawia dom — a ziemia się zatrzęsie.
On sieje ziarno 7- przyjdzie gradobicie,
Napełni stodołę — a płomień ognia
Jak z paszczy smoka rzuci się na strzechę
I obróci w zgliszcze, co zwal swym skarbem.
Stawia znowu, a wody siła lupieżna 
Rozwiąże się i brzeg podmiele.
A sroga walka żywiołów nie ustaje,
A bój ten. dokąd wzrok sięga, końca nie ma,
Ku niebu leci tam skarga niema.
Tam żałosny jęk. tam srogie narzekanie.
Ale w swar ten szumi aniół skrzydłami,
Do rozpaczających skłania się sercem 
I woła: Nie jesteś słabszy od żywiołów w boju 
Jeno śmiało stań do stanowczej walki 
Rozwiń całą swą siłę.
Masz dwojaką broń: Cznjące serce 
I rękę, która się do daru otwiera.
Tych użyj. a niecoś staniesz się zwycięzcą 
I panem żywiołów i władzą na szerokiej ziemi.
Bo z serca zawsze ci wyrośnie wiara.
Że zwyciężysz, ci« dziś cię depce w proch,
A z ręki, która zbiera i rozdaje,
Uśmiech szczęścia’ zajaśnieje we łzach.
Zawsze przeciwkó rozhukanej potędze żywiołów 
Najpewniejsza obrona będzie ci w sercu Twojem,
A najpewniejszy płaszcz włoży ci na biodra 
Twa otwarta, szczodra ręka.

Wiersz ten bardzo dobitnie cechuje 
reflekcyjną muzę Vrchliekiego.

Przesadne doniesienia niektórych dzien­
ników galicyjskich, mianowicie zaś dzien­
ników wiedeńskich o rozruchach chłop­
skich w G a 1 i c y i, także pewną część 
dzienników tutejszych wprowadziły w błąd. 
Że orgau lewicy „Bohemia“ skrzętnie 
wyzyskuje owe plotki, aby stosunki gali­
cyjskie wystawiać w świetle najczarniej- 
szem, rzecz to całkiśm naturalna. Osła­
bić pozycyą ńaszę a tem samem pozycyą 
całej autonomistycznej większości, jest 
głównem zadaniem prasy centralistycznej. 
Wiernie się z niego wywięzuje „Bohe­
mia.“ Ale szkoda, że także niektóre 
dzienniki czeskie popadły w ten sam 
błąd, powtarzając jednostronnie głosy „Re­
formy,“ a zamilczając głosy innych dzien­
ników galicyjskich, i wystawiając bez do- 
kładnój znajomości rzeczy stosunki gali­
cyjskie w świetle niewłaściwem. Jedna 
„Połitik“ nie poszła tą drogą.

Święta wielkanocne minęły tu wśród 
najpiękniejszej pogody. W sobotę po po­
łudniu odbyła się uroczyście przy udziale 
wojska i gwardyi narodowej rezurekeya 
w kościele farnym Tyńskim. W ponie­
działek starożytna procesya do klasztoru 
Emaus zgromadziła niezliczone tłumy na 
placu Karólowym. Z całych Czech, jak 
zwykle, liczni goście przybyli na święta 
do stolicy.

Wczoraj umarł tu znany poseł niemie­
cki i protektor pierwszej kasy oszczędno­
ści baron Pech e, jedeu z przywódzców 
stronnictwa niemieckiego.

Kółko polskie w niedzielę urzą­
dziło święcone w restauracyi nu- 
selskiej.

Praga czesJka, 27 kwietnia. 
(Przedstawienie teatralne na pogorzelców Stryja. 
— Przesada w doniesieniach o niepokojach w Ga­

licji. — Rozmaitości.)
(XX) W niedzielę w teatrze czeskim 

odbyło się przedstawienie opery „Popiel-

wysiecze i jeśli nie prędzej, to wówczas 
napewno go dosięgniem.

— Byle z tymi Szwedami prędzej 
skończyć! — rzeki Zagłoba. — Jechał 
ich sęk ! Niech ustąpią Inflanty i miliony 
pozwolą, darujem ich zdrowiem.

— Złapał Kozak Tatarzyna, a Tata- 
rzyn za łeb trzyma! — odparł, śmiejąc 
się, Jan Skrzetuski. — Jeszcze Carolus 
w Polsce, jeszcze Kraków, Warszawa 
Poznań i wszystkie znamienitsze miasta 
w jego ręku, a ojciec już clicesz, żeby 
się okupował. Ej, siła się jeszcze przyj­
dzie napracować, nim o elektorze pomy­
ślimy.

— A jest armia Szteinboka, a prezy- 
dya, a Wirtz! — wtrącił Stanisław.

To czemu tu siedzim z założonemi 
rękami ? — spytał nagle Roch, wytrzesz 
czając oczy — uie możem to Szwe 
dów bić ?

— Głupiś Rochu! — rzeki Zagłoba. 
— Wuj zawsze jeduo, a ja, jakom 

żyw, widziałem czółna nad brzegiem. Mo- 
żnaby pojechać i choć straż porwać 
Ciemno, choć w pysk bij; nim się opatrzą, 
to i wrócim, a fantazyą kawalerską obu 
wodzom pokazem. Jak waszmościowie
nie chcecie, to sam pójdę!

— Ruszyło martwe ciele ogonem, dziw 
nad dziwy! — rzekł z gniewem Zagłoba.

Lecz Kmicicowi poczęły zaraz nozdrza 
latać.

— Nie zła myśl! nie zła myśl! 
rzekł.

we wszystkich językach ausłryackich, 
nie tylko po jednćj stronie po niemie­
cku, po drugićj po madziarsku 
według zapewnień „Montagsreyue 
tutejszy w rokowaniach z węgierskim nie 
stawił odnośnych żądań, a zatóm też 
układ nie uwzględnił życzeń autonomi- 
stów. Z zachowania się dzienników pół- 
urzędowych można było od dawna wnio­
skować, że rząd tutejszy istotnie w ukła­
dach z węgierskim nie poprze owych ży­
czeń prawicy, — a zatóm doniesienie 
„Montagsreyue“ w tćj mierze wydaje się 
dość prawdopodobnóm. Zachodzi tylko 
pytanie, czy ten opór rządu przeciwko 
życzeniom autonomistów zjedna mu do­
stateczną liczbę głosów umiarkowanćj le­
wicy, tak iż ugoda będzie przeprowadzo­
na mimo opozycyi niektórych posłów pra­
wicy. Opozycya ta może stać się dość 
poważną, ponieważ w niektórych kołach 
prawicy i tak przeważa zdanie, że po 
uchwaleniu ustawy o pospolitem ruszeniu 
i ugody handlowej z Węgrami, gabinet 
hrabiego Taaffego, re bene gęsta, ustąpi 
innemu!

w obozie lewicy 
walka. Na artykuł 

„Neue Freie Presse“, która w imieniu 
klubu niemiecko-austryackiego ostro zgro­
miła radykałów niemieckich, że swćm 
krzykactwem szkodzą tylko sprawie nie­
mieckiej, dziś odpowiada organ klubu 
niemieckiego „Deutsche Ztg.“ Z obu 
stron wciąż powtarzają się te same argu- 
menta. Umiarkowani oskarżają radyka­
łów, że sprawie niemieckićj szkodzą krzy­
kactwem i separatyzmem, przeciwnie ra­
dykałowie zarzucają umiarkowanym, że 
właśnie ich dyplomatyzowanie i oglądanie 
się na różne czynniki wpływowe najwię­
cej szkodzi interesowi niemieckiemu.

Ponieważ zaś w tej chwili położenie 
lewicy istotnie jest bardzo przykre, przeto 
oczywiście jedna, jak druga wersya znaj­
duje wiarę. W miarę zaostrzania się tej 
walki, umiarkowana część lewicy coraz 
żywiej czuć będzie potrzebę zbliżenia się 
do gabinetu Taaffego. Atoli radykałowie 
z taką werwą i tak zręcznie podburzają 
masy ludności niemieckiej, mianowicie w 
północnych Czechach i w Styryi, że nie­
wątpliwie zmuszą cały szereg posłów 
umiarkowanej lewicy do złożenia mandatu 
i ustąpienia swych krzeseł poselskich lu­
dziom tych przekonań, co pp. Knotz, 
Stracke itd.

Tymczasem 
wre namiętna

Wiedeń, 27 kwietnia.
(Bank austryaeko-węgierski. — Walki w obozie 

lewicy. — Nominacye wojskowe. — Varia.-) 
(^) Tutejsza „Motangsrevue“, utrzy­

mująca stosunki z przywódzcami umiar­
kowanćj lewicy, ogłasza tekst układu 
rządów austryackiego i węgierskiego co 
do statutu Banku austryacko- 
węgierskiego, stanowiącego jeden 
z głównych punktów handlowej ugody 
pomiędzy Austryą a Węgrami. Szcze­
góły finansowe tego układu będą dość 
obojętne dla waszych czytelników. Nato­
miast autonomiści stawiali dwa . żądania 
treści polityczno-ekonomiczućj; najprzód, 
aby we Lwowie i w Pradze utwo­
rzone były główne filie banku, roz­
porządzające znacznemi kwotami, powtóre, 
aby na banknotach, jak to miało miejsce 
aż do roku 1878, wartość była napisana

Otóż
rząd

Dzienniki ogłosiły wczoraj listę nomi- 
nacyi wojskowych. W najwyższych 
ttopniach znowu nie napotykamy na ża­
dne nazwisko polskie. Spotykamy się z 
niemi dopiero przy stopniu podpułkowni­
ków (Mieczysław Kotowski, Moroński), 
majorów (Feliks Kłosowski, Zajączkowski, 
Zaręba, Niesiołowski), kapitauów (Bzo­
wski, Rednicki, Iluicki, Janowicz, Kraje­
wski itd.) Dotąd widocznie żywioł polski nie 
gamie się do szeregów wojskowych w tej 
samój mierze, co inne narody, wchodzące 
w skład monarchii austryacko-węgierskićj. 
Inaczśj bowiem trudno byłoby sobie wy- 
tłómaczyć fakt, że n. p. Chorwaci w wyż­
szych raugach armii austryackiej są repre­
zentowani o wiele świetniej, niż Polacy!

Cesarzowa Elżbieta z arcyksiężniczką 
Waleryą po dłuższym pobycie przedwczo­
raj opuściły Baden-Baden i udały się do 
Monachium, aby odwiedzić najstarszą córkę 
pary cesarskiej księżniczkę Gizelę. Z Mo­
nachium dostojne panie wprost udadzą się 
do Budapesztu.

— Nie zła dla czeladzi, ale nie dla 
tego, kto powagę kocha. Ludzie, miejcie 
respekt dla siebie samych! Toż pułko­
wnikami jesteście, a chcecie w drapichru- 
stów się bawić.

— Pewnie, że nie bardzo wypada! — 
rzekł Wołodyjowski. — Lepiej spać pój­
dziemy, bo późno.

Wszyscy zgodzili się na tę myśl, więc 
zaraz klękli do pacierzy i poczęli je w 
głos odmawiać; poczem pokładli się na 
wojłokach i wnet usnęli snem sprawie­
dliwych.

Lecz w godzinę później zerwali się 
wszyscy na równe nogi, gdyż huk wy­
strzałów rozległ się za rzeką, zaczem 
gwar, krzyki powstały w całym sapieżyń- 
skim obozie.

— Jezus, Marya ! — rzekł Zagłoba. — 
Szwedzi następują!

— Co waść gadasz! — odpowiedział, 
chwytając szablę Wołodyjowski.

— Rochu, bywaj! — wołał Zagłoba, 
który w nagłych razach lubił mieć sio­
strzana przy sobie.

Lecz Rocha nie było w namiocie.
Wybiegli więc na majdan. Tłumy już 

były przed namiotami i wszyscy dążyli 
nad rzekę; po drugiej bowiem stronie 
widać było błyskawice ognia i huk rozle­
gał się coraz większy.

— Co się stało? co się stało? — 
pytano straży, porozstawianych licznie 
nad brzegiem.

Lecz straże nic nie widziały. Jeden

Z SIENIE iPOLS&SE.

* W W i 1 n i e s u p r y m o w a n e 
zostały klasztory panien Bernardynek 
(Klarysek) przy kościele św. Michała 
archanioła i 00. Karmelitów dawnej re­
guły przy kościele parafialnym Wszystkich 
Świętych. Na administratora tego osta­
tniego kościoła przeznaczony został ks. 
Albert Rubsja, a na mansyonarza ks. Sa- 
turnin Budgiu.

z żołnierzy opowiadał, iż słyszał coś, 
jakby plusk fali, lecz że mgła wisiała nad 
wodą, więc nie mógł nic dostrzedz, nie 
chciał zaś za byle odgłosem alarmować 
obozu.

Zagłoba, wysłuchawszy relacyi, chwy­
cił się za głowę z desperacyi.

— Roch pojechał do Szwedów, mówił, 
że straż chce porwać!

— Dla Boga! może to być! — za­
wołał Kmicic.

— Ustrzelą mi chłopa, jak Bóg na 
niebie ! — desperował dalej Zagłoba. — 
Mości panowie, czy nie ma żadnego ra­
tunku ? Panie Jezu ! chłop jak złoto naj­
szczersze. Nie masz takiego drugiego w 
obu wojskach! Co mu głupiego do łba 
strzeliło?!... Matko Boża, ratujże go w 
toni!...

— Może przypłynie, mgła sroga! Nie 
obaczą go !...

— Będę tu czekał, choćby do rana 
Matko Boża, Matko Boża !

Tymczasem strzały po przeciwnym 
brzegu poczęły się uspokajać, światła ga­
sły stopniowo i po godzinie już panowało 
głuche milczenie. Zagłoba chodził nai 
brzegiem rzeki, jako kura, która kaczęta 
wodzi i wyrywał sobie resztki włosów z 
czupryny, lecz próżno czekał, próżuo de­
sperował. Ranek ubielił rzekę, wreszcie 
słońce zeszło. Roch nie wracał.

(Ciąg dalszy nastąpi.

NIEMCY.
Berlin, 28 kwietnia. S e i, J m zaj.

uiie się w przyszły wtorek projektem ko- 
ścielno - politycznym. Zachodzi pytanie 
czy rząd tymczasowo pod tym względem 
coś uczynił. Przypuszczano powszechnie 
że spieszny powrót p. Schloezera do Rz.' 
mu miał ważne powody. Jakie one były 
łatwo ztąd odgadnąć, że „Nordd.“ krótko 
przed Świętami powtórzyła dosłownie bez 
jawnej przyczyny z zapisków stenografi. 
cznych to miejsce z mowy ks. Biskin«
Koppa, w któróm tenże Biskup zdał de. 
klaracyą o znaczeniu notyfikacyi. Kgj.j,Z 
Bismarck oświadczył był krótko przĄ 
tćm, że nie jest uprawnionym do podsu­
wania jakiegoś znaczenia deklaracyoni 
Rzymu, odnoszącym się do notyfikacji 
Jeżeli ks. Biskup mimo to mówił o zna- 
czeniu notyfikacyi, toć mógł tylko wy. 
razić przez to swą osobistą opinią o niej 
Zresztą stwierdzić należy, że prasa ka­
tolicyzmowi nieprzychylna słowa Biskupa 
mylnie tłómaczy. Notyfikacya jest tóż pe­
wnie osią, około której się obracają fia]. 
sze rokowania. Rząd oświadczył przez 
usta ks. Bismarcka, że w sprawie tłó- 
maczeuia i pojmowania notyfikacyi pój. 
dzie w praktyce za własuemi poglądami 
P. Schloezer, który z początku poruszył 
tę rzecz pozaurzędowo, nalega obecnie, 
jak się zdaje, na takie sformułowanie 
któreby odpowiadało żądaniom Prus. Na­
pomyka też o tćm „Kr.-Ztg.,“ a zresztą 
wynika to z oświadczeń dzienników na- 
rodowo-liberalnych, w których narodowcy 
zarzekają się, że tylko wtedy głosować 
będą za projektem, jeżeli Rzym zda o- 
świadczenia o notyfikacyi, które ich za- 
dowolnią. W świetle tych faktów dzi- 
wnćm się wydaje powoływanie się księcia 
Bismarcka na narodowców. „Mouiteur 
de Romę“ żali się na kilka artykułów 
o notyfikacyi, umieszczonych w pismach 
ludowych. Ponieważ cala prasa sprawie 
katolicyzmu nieprzychylna te skargi dziś 
reprodukuje, w obronie przeto organów 
katolickich oświadczyć należy, że inkry­
minowane artykuły nie zmierzają do ni­
czego innego, jak tylko do zapewnienia 
Stolicy św., że poświęcenie ludu katoli­
ckiego jeszcze się nie wyczerpało, i że 
katolicy gotowi ponieść jeszcze większe 
ofiary, gdyby rząd co do notyfikacyi ro­
ścił takie preteusye, na które Rzym ża­
dną miarą zgodzić się uie może.

— Ks. B. strasburski umie- ■ 
śeił w piśmie katolickićm „Volksfreund'1 > 
sprostowanie, odnoszące się do wypowie- j 
dzianej w niem nagany notyfikacyi, połą- . 
czonej z obawą, aby Kościół katolicki 
uie był w Prusach wystawiony na zbyt 
ciężkie próby. Ks. Biskup oświadcza, iż 
uie godzi się podejrzywać Papieża, jabo- 
by nie umiał bronić interesów Kościoła « 
katolickiego w Niemczesh i z miłości po- » 
koju zbyt pobłażliwie ustępował naciskowi 1 
rządu. Nie zgadza się to ani z czcią na- ‘ 
leżuą Głowie Kościoła, ani z zasadami 
karności kościelnej.

— Biskupstwo mognnekie 
zostanie nareszcie obsadzone. „Koeln. 
Volks-Ztg.“ pisze, że w skutek ugody 
zawartej między Stolicą św. a rządem w. 
ks. heskiego, wyznaczono na tę katedrę 
ks. kan. Aassnera (zapewne przez po­
myłkę tak wydrukowano, zamiast „Haff- 
nera."). . , ,

— „R e i c h s a u z.“ ogłasza dzisiaj 
prawo przedłużenia ustawy przeciw so- t 
cyalistorn, jako też prawo emerytury osób | 
cywilnych i wojskowych. _ (

— K s. Biskup K o p p wyraził się | 
w Merseburgu w obec tamecznego pro- j 
boszcza N., swego dawnego przyjaciela, I 
który go pytał, czy przyjmie arcybiskup- f 
stwo frybnrskie, w następujący sposób: ~ 
Poseł badeński ofiarował mi kilkakrotnie F 

tę duchowną posadę; ale przyjęcia jej I 
odmówiłem, gdyż mam do tego ważne po- l 
wody, aby jako Biskup uie zbliżyć s® 
więcej do południowych stron Niemiec, niż 
teraz.

— Lista cywilna króla ba­
warskiego. „Mfiuch. Er. BI“, pisze, < 
źe skargi przeciw liście cywilnej cofnięte 
zostały przed terminem sądowym; wkrót­
ce nastąpi porozumienie z dłużnikami 
drodze układu.

— Rada związkowa otrzymała 
wczoraj projekt dotyczący erekcyi aka­
demii języków wschodnich. Seminaryu® 
to ma być zakładem pruskim, ale rzesz» 
ma się do jego założenia przyczynić. Za­
daniem tej instytucji będą wykłady 
teoretyczne i praktyczne ćwiczenia * 
sześciu głównych językach Wschodu > 
Azy i Wschodniej t. j. tureckim, arabski®) 
perskim, indyjskim, chińskim i japoński®- 
Dla tego na każdą z tych sześciu ka­
tedr ma być przeznaczony na nauczyciel» 
Niemiec, obeznany ze stosunkami i jQzy- 
kiem krajowym, a przydanym mu zosta­
nie asystent z łona krajowców.

— Sekretarz stanu Sclielli11» 
oświadczył był swego czasu przy spos°. 
buości obrad nad etatem urzędu spraw®, 
dliwości, że przedsięwziętą zostanie Je 
wizya kosztów sądowych i odpowieuu. 
projekt przedłożony zostanie parlan®D 
towi. Tymczasem wszystko jakoś nai» 
ucichło i o projekcie nie słychać, 
rządy, bacząc na smutne położenie 
sów, opierają się okrojeniu dochodź 
sądowych. .

— .Najbliższe posiedzę u1 
rady związkowćj odbędzie się P°dol:> 
dnia 6 maja.

— Traktat handlowy ‘ ey. 
mieć z państwem Marokańskićm P™



szedł w Tangerze do skutku. Dokument 
traktatowy odesłano do Mogadoru sułta­
nowi, który niewątpliwie udzieli mu swej 
sankcyi.

— Projekt wnoszący o wy­
łączenie jawnego postępowania w są­
downictwie napotkał w Radzie związko­
wej na niemałe trudności. „Ramb. 
Corresp. pisze, że jedno z państw śre­
dnich wypowiedziało swe wątpliwości co 
do artykułu II, stanowiącego karę za 
przekroczenie obowiązku przez zdradzenie 
tajemnicy.

— Władze miejskie miasta 
Hali nałożyły komunalny podatek 50 
ten. za hektolitr piwa miejscowego, 65 
fen. za hektolitr wywaru zamiejscowego. 
Uchwała ta — mówi „Magd. Ztg.“ — 
zyskała zatwierdzenie rejencyi.

— Stan zdrowia cesarza jest 
nadspodziewanie dobry. Sędziwy monar­
cha powiada sam, że od dnia swych uro­
dzin czuje się nieomal codzieu coraz czer­
stwiejszym.

fł O S Y A.
* Nowy spisek rosyjski. Z 

Odesy donoszą: Zaledwie w kołach nilii- 
listycznych rozeszła się wieść, że car Ale­
ksander wybiera się na dłuższy czas do 
Liwadyi, natychmiast wysłano kilku 
sprzysiężonych do połonej w pobliżu Li­
wadyi Jałty, aby zbadać położenie. Ko­
mitet „Narodnoj Woli“ polecił równocze­
śnie tajnej nihilistycznej drukarni w Ta- 
ganrogu wydrukować kilka „carskich ma­
nifestów do narodu.“ Manifesty te miały 
zawierać oświadczenie cara, iż chroniąc 
się przed spiskami, które arystokraci, 
milionerzy i duchowni uknuli w Peters­
burgu na jego życie, musiał udać się do 
Krymu, że wzywa pomocy ludu przeciw 
swym wrogom i pozwala włościanom i ro­
botnikom i wszystkim niezamożnym pod­
danym przywłaszczać sobie mienie boga­
czów i rozdzielić je między siebie. W dal­
szym ciągu tych manifestów miał car 
zapewnić poddanych, że w Krymie czuje 
się zupełnie bezpiecznym, że jednak za- 
wezwie znowu ich pomocy, gdyby mu ja­
kieś niebezpieczeństwo groziło. Manife­
sty miały być drukowane czerwonemt li­
terami i opatrzone podpisem cara. W Ta- 
ganrogu zabrano się żywo do dzieła. 
Tajna drukarnia znajdowała się w domu 
Nadieżdy Konstantynowej Sygidynowćj, 
nauczycielki szkoły żeńskiej. Odbito już 
kilka tysięcy egzemplarzy, gdy nagle zja­
wił się oddział żandarmów, którzy schwy­
tali natychmiast siedmiu mężczyzn i czte­
ry kobiety. Podczas zamięszania udało 
się jednej ze sprzysiężonych uciec na 
dworzec kolei. Zdradziły ją jednak męz- 
kie suknie, które zwróciły uwagę naczel­
nika stacyi. W domu Sygidynowćj zna­
leziono cały skład materyi wybuchowej i 
broni, tudzież wielką ilość proklamacyi 
nihilistycznych. Właścicielka domu, którą 
uwięziono, twierdziła uporczywie, iż nic 
o spisku nie wie. Uwięzieni rewolucyo- 
niści nie złożyli także żadnych zeznań. 
Jedna z uwięzionych zdradziła nakoniec 
współwinnych. Zdaje się, że taż sama 
osoba naprowadziła poprzednio władzę na 
ślad spisku. Powodem tego kroku była
prawdopodobnie zazdrość.

Wkrótce po odkryciu tajnej drukarni,
uwięziono dwóch rewolucyonistów w Jałcie. 
Trzech uwięzionych i dwie ich towarzy­
szki uciekly z Jałty do Turcyi. Władze 
rosyjskie wyśledziły, iż wielu rewoiftcyo- 
nistów bawi obecnie w Rumunii i czeka 
tylko na sposobność, ażeby dostać się do 
Krymu. W skutek tego wzmocniono 
straż na granicy rumuńskiej. Okręty 
przybywające do portów rumuńskich pod­
legają ścisłej rewizyi.

— Jenerał C z e r n i a j e w , były 
komendant armii serbskiej, następnie je- 
neraluy gubernator Turkestanu, pozba­
wiony został posady honorowej jako czło­
nek rady wojennej, a to z powodu ogło­
szenia w „Now. Wrem.“ artykułu o kolei 
transkaspijskićj, w którym ganił postępo­
wanie rządu. Były ambasador w Londy­
nie, książę S z u w a ł o w, który po kon­
gresie berlińskim w roku 1378 popadł w 
niełaskę, przydzielony został do pułku 
przybocznego gwardyi konnej.

nach? Wydali ich na jatki w Tonkinie, 
a koniecznie żądają zatrzymania prote­
ktoratu w Chinach.

— Kościoły paryzkie były 
podczas świąt wielkanocnych przepełnio­
ne, tak że aż pisma republikańskie to za­
uważyły, i dziwiąc się, powiadają, że 
taka już jest „siła mody“. Niech i tak 
będzie — ale ci, którzy na to bliżej pa­
trzeli, powiadają, że -wierni z wielką po­
bożnością i przykładnem skupieniem du­
cha brali udział w nabożeństwie, przy­
stępowali do Stołu Pańskiego itd.

— Rada miasta Paryża po­
stanowiła w Wielki Czwartek oddać pry­
watnemu przedsiębiorcy jeden z większych 
teatrów pod warunkiem, aby tenże przed­
siębiorca oddal magistratowi do dyspozy- 
cyi 4o,OOO miejsc dla uczniów bezwyzna­
niowych szkół! Może niebawem Rada 
miejska zakupi 40,000 wołów, aby dzieci 
chodzące do szkół bezwyznaniowych otrzy­
mywały w piątki porcye mięsne i nau­
czyły się zawczasu łamać post.

— W .Dunkierce zatrzymali 
urzędnicy celni kondukt pogrzebowy i ka­
zali zapłacić 38 centimów podatku kon- 
sumcyjnego od użycia świec.

Pcżs.r Xjïsj-âza.-

C Y>.
* „Papież okazuje Niemcom 

większą życzliwość, niż Francyi“ — oto 
głosy, jakie się dziś pojawiają w niektó­
rych dziennikach, i służą za temat do ró­
żnych inwektyw przeciw Stolicy św. — 
Jest to zupełnie mylne twierdzenie, jako­
by Namiestnik Chrystusa okazywał pe­
wną predylekcyą dla Niemców. Papież 
okazuje o Kościół katolicki w Niemczech 
ożywioną troskli \ ość, a to dla tego, że 
katolicyzm w Niemczech z powodów roz­
maitych potrzebuje szczególnej opieki, a 
jednym z tych powodów jest pomięszanie 
katolicyzmu z protestantyzmem. Dalej 
Leon XIII zajmował się od wielu lat 
kwestyą społeczną, pracował nad pogodze- 
n}em nauki i wiedzy z wiarą, — a po­
nieważ katolicy w Niemczech wiele także 
w tym kierunku, a mianowicie w dzie­
dzinie społecznej pracowali i pracują — 
Ytit6^0 u*e m°żna się dziwić, że Leon 

LJ pragnąłby ich usiłowania popierać.
Niech tylko Francuzi obejrzą się około

siebieI i niech obliczą, ile oni to dawają 
iift°U°rV^ ^HI powodów do pewnej nie- 
cusk^ł ¿^dają więcej kardynałów fran- 
bieS‘ ~ a ty1*1’ których mają, pood- 
bowi 1.P^USye’ dodatki, do jakich są zo- 

na mocy układów. Co zrobili 
CUZ1 dla obrony katolicyzmu w Chi-

Zaledwie tydzień minął po pożarze Stryja 
— pisze „Kuryer Lwowski“ — zgliszcza do­
palają się tam jeszcze, a jnż znowu telegraf 
przynosi nam wieść hiobową, że drugie mia­
steczko galicyjskie zgorzało doszczętnie.

W nocy z niedzieli na poniedziałek wy­
buchł pożar w Lisku skutkiem nieostrożności. 
Mieszkańcy pogrążeni byli jeszcze we śnie. 
Panował szalony wicher a pożar szerzył się 
z szybkością. Mieszkańcy zaledwie życie ura­
tować zdołali. Komnnikacya telegraficzna z 
Liskiem przerwaną została a wiadomości tele­
graficzne nadchodziły tylko z Łukawicy, stacyi 
kolejowej (Łnkawica-Lisko) oddalonej od mia­
sta o pół mili i ze stacyi sąsiednich Sanok, 
Chyrów i Przemyśl. Wczoraj po południu 
otrzymaliśmy ze wszystkich tycli stacyj tele­
gramy, że 290 domów zgorzało.

Co do szczegółów wiadomości były sprze­
czne i dotychczas skonstatować nie mogliśmy 
czy gmachy publiczne stały się także pastwą 
płomieni.

Jak nam telegraficznie z Sanoka doniesio­
no, wyjechała ztamtąd w poniedziałek rano do 
Liska straż ochotnicza i miejska. W Lisku 
istnieje straż ochotnicza, posiadająca dwie sikaw­
ki. W pierwszéj chwili miał także panować brak 
wody, w samem mieście znajdują się tylko 2 
studnie. Lisko ma dwa rynki, gdzie domy są 
po największej części murowane. Piętrowych 
domów jest w Lisku 20.

Miasteczko to leży w bardzo pięknej oko­
licy, zamieszkałe jest przez bardzo biedne mie­
szczaństwo, zajmujące się przeważnie szewstwem 
i kuśnierstwem, i przez żydów. Co wtorku 
odbywają się tamże targi na wieprze. Z wię­
kszych budynków wymieniamy nową szkołę, 
urząd gminny, kasyno, sąd i kasę podatkową, 
starostwo, pocztę i telegraf, aptekę, sklep ko­
rzenny Barańskiego, kasę zaliczkową.

W liskim kościele rzymsko-katolickim znaj­
dują się zwłoki Franciszka Puławskiego. — 
Część spalonych budynków była ubezpieczoną. 
Największe straty poniosło krakowskie Towa­
rzystwo ubezpieczeń i „Slawia“ w Pradze.

Wczoraj zrana telegrafował marszałek po­
wiatowy w Lisku, p. Żurowski do jednego z 
banków lwowskich, prosząc o zapomogę dla 
pogorzelców.

Telegramy popołudniowe donosiły, że zgo­
rzały także zabudowania, w których mie­
ścił się urząd pocztowy, telegraficzny i sąd 
powiatowy.

Podług tych relacyi zgorzał sąd doszczę­
tnie wraz z aktami, a nawet oddzielony par­
kiem od miasta starożytny zamek hr. Kra­
sickich, zawierający piękną bibliotekę i galeryą 
obrazów.

Na wystosowany do naczelnika stacyi w 
Żukawicy telegram otrzymaliśmy oddany tam­
że o godzinie wpół do 9 wieczorem następu­
jący telegram:

„Przyczyną pożaru przypadek Spaliło się 
290 domów. Nikt nie zginął w pożarze, lu­
dzie ranni tylko. Zgliszcze palą się.“

Następnie udaliśmy się do Przemyśla z 
zapytaniem i otrzymaliśmy ztamtąd późno w 
nocy następujący telegram: „W Lisku pali 
się jeszcze ciągle.... Zgorzało około 290 
domów. Podróżni, wracający z Chyrowa opo­
wiadają, że starostwo, wydział powiatowy, 
sąd powiatowy, urząd podatkowy, poczta ko­
ścioły i zamek ocalony“.

Kilkaset rodzin zostało bez dachu i chlebą. 
Noc wczorajszą spędzili pod golem niebem a 
część pogorzelców znalazła tymczasowo przy­
tułek w najbliższej wsi Huzele, położonej nad 
Sanem.

Stacya telegraficzna w Łnkawicach otrzy­
mała bardzo wiele telegramów ze Lwowa, na 
które jednak nie mogła natychmiast odpowie­
dzieć, gdyż załatwiać przedewszystkiém mu­
síala ’ depesze kolejowe i urzędowe. Toż sa­
mo miało miejsce w Chyrowie. Wieczorem 
udaliśmy się do dyrekcyi kolei państwowej, z 
zapytaniem o szczegóły katastrofy. Nie wie­
dziano tam jeszcze nic o pożarze, a na tele­
gram wystosowany z Chyrowa otrzymano tylko 
fakoniczną odpowiedź, że spaliło się 290 do­
mów i że się jeszcze ciągle pali.

Właścicielem Liska i 14 wsi sąsieduicli 
jest Edmund hr. Krasicki, który mieszka 
stale w zamku łisieckim, odziedziczonym po 
Ossolińskich.

W ostatniej chwili otrzymaliśmy tele­
gram, donoszący nam, że sklep Barańskiego
ocalał. .

Burmistrzem w Lisku jest pan Bielak,

starostą pan Krawczykiewicz, a sędzią powia­
towym pan Jamiński.

W tymże numerze „Kur. lwów.“ znajdu­
jemy następującą korespondencyą :

L i s k o , 26 kwietnia. (Pożar). Takiego 
samego losn jak Stryj, doznaliśmy dzisiejszej 
nocy. List niniejszy piszę z rana w’śród bu­
chających jeszcze gdzie niegdzie płomieni i w 
obawie, aby przy silnym wietrze nie spłonęła 
jeszcze reszta domów, które się ostały. Ogień 
wybuchł wczoraj o godzinie 11 wieczorem w 
domu żydowskim tuż kolo kupca Barańskiego, 
któremu zajęły się stajnie. Pp. Barańscy spali 
jnż, i dopiero gwaltownem pukaniem zdołano 
ich zbudzić. Bydło ze stajni wyprowadzono. 
Stajnia zgorzała a bydło powiodło się urato­
wać, albowiem wiatr wiał w przeciwną stronę, 
i roznosił żagwie na całe pierzeje rynku. — 
Przybyły wprawdzie sikawki, ale bez komendy, 
bez porządku, bez wody. Wiatr niósł płomie­
nie w kierunku ulicy Górnej. W pół godziny 
niespełna, paliła się jedna cała polać rynku, 
a rzeczy, które wynoszono na rynek, gorzały 
również od gorąca i od iskier. Dość powie­
dzieć, że spaliła się nawet studnia na rynkn. 
Druga strona rynku opierała się dość długo, 
choć co chwila zajmowała się w kilkunastu 
miejscach. Tłumiono ogień natychmiast, ale 
wszystkie dachy nie mogły w końcu wytrzy­
mać gorąca, i wreszcie stanęły także w pło­
mieniach. Tym sposobem zgorzał cały rynek 
z wyjątkiem jednego domu, i cała jedna połać 
ulicy Górnej, gdzie ogień oparł się na nowym 
piętrowym domu. Lecz wiatr tak rozrzucał 
iskrami, że spłonął np. dom Klebera za oko- 
piskiem. Kolo sądu powiatowego rozerwano 
dom i tym sposobem ocalał sąd. Przybyła 
straż ochotnicza ze Zagórza, przyczyniła się 
najhardziej do uratowania wielu budynków’. 
Później pomagała jej także straż ze Sanoka. 
Ze starostwa zaczęto już akta wynosić, ale 
w tćj chwili wnoszą je napowrót. Telegraf 
zaraz z początku przestał funkeyonować, albo­
wiem spaliły się wszystkie słupy na rynkn 
i wzdłuż ulicy Górnej. Depeszę o nieszczęściu 
mnsialo starostwo posyłać do stacyi Łukawica 
Cerkiew’ uratowana, ale apteka zgorzała do 
szczętu i to pod nieobecność właściciela, który 
z familią wyjechał był na święta.

K. X* O.TCL1 iŁiSt

miöjscowa, prowl

Poznań, czwartek 29 kwietnia
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

upoważnił ministra spraw wewnętrznych Boet- 
t ic h er a do noszenia nadanego mu wielkie­
go krzyża w. książęcego heskiego orderu za­
sługi Filipa wielkodusznego.

f S. p. Alfons lir. Sierakowski. 
Bolesną dzielimy się z' Czytelnikami na­
szymi wiadomością. Wczoraj o godzinie 
11 w południe zmarł w mieście naszem 
ś. p. Alfons hr. Sierakowski, jeden 
z najszlachetniejszych obywateli naszych.

W naszej dzielnicy, gdzie osiadł pod 
koniec żywota, mniej może był znany 
szerszym kołom publiczności — za to pa­
miętają błogie jego działanie Prusy Za­
chodnie z czasów, gdy stan zdrowia mu 
dopisywał i dopóki majątku swego nie 
oddał synowi. Dom jego w Waplewie był 
jednym z głównych filarów polskości w tej 
dzielnicy — i pozostał nim dotąd.

Wiadomość o śmierci ś.-p. hr. Alfonsa 
wywoła niezawodnie głęboki żal nie tylko 
u nas, ale w ogóle w całym kraju.

Cześć jego pamięci
* Wystawa obrazu p. 

skiego „Podział łupów i
Stanisława Daczyń- 
hranek tatarskich“ 

otwarta codziennie we foyer teatru polskiego 
od godziny 11 do 4. — W niedzielę i święta 
do godziny 5.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
i uczennic 10 fen.

* Przenoszenie Polaków urzędników ko­
lejowych z Księstwa w strony niemieckie nie 
ustaje. „Dzień. Pozn.“ pisze, że od 15 hm. 
od sekretarzy począwszy a na stróżach skoń­
czywszy, przeniesiono do zarządu kolejowego 
w Stolpe 22 Polaków, również zarząd kole., 
jowy w Szczecinie otrzymał także poważną 
liczbę tego rodzaju nowych wygnańców. Naj­
mniejszą berliński. Przenoszeni bywają i 
Niemcy z Polkami żonaci. Przy takich prze­
noszeniach zdarzają się zaba.wne rzeczy. I tak 
zaręczają nam, że ztąd z Poznania przenie 
siono do Szczecinka niejakiego p. Koi-alew- 
skiego, który prócz polskiego zazwiska nic 
polskiego nie zatrzymał; nie umie ani słówka 
po polsku jest protestantem a żona jego także 
po polsku nie umie i również jest protestantką. 
Przenoszenia odbywają się „z konsekwencyą 
i energią“, bez względu na koszta. Każdy 
bowiem na translokacyą skazany dostaje wraz 
z familią wolny bilet II klasy na przejazd do 
miejsca nowego urzędowania, około dwieście 
marek na koszta przeprowadzki, oprócz tego 
dyrekeye zwracają za lokal czynsz półroczhy. 
Takie same kwoty otrzymują i ci, którzy są 
tu przenoszeni. W końcu dodajemy, iż ci 
którzy tu wyznaczeni, idą niechętnie i żalą 
się, że ich wyrwano z stosunków rodzinnych 
i narodowych. Ale narzekania te i nawet 
reklamacye nie odnoszą żadnego skutku wobec 
racyi stanu.

* Sprostowanie. W spisie składek na 
szpitalik św. Józefa podaliśmy kwotę 120 m 
pochodzącą jakoby od ks. proboszcza Pędzió 
skiego. Datek ten, jak nam szanowny ksiądz 
Proboszcz donosi, nie pochodzi od niego, lecz 
od pewnej parafianki, która nie chcąc być wy 
mienioną, pośrednictwa jego użyła.

* Bilety niedzielne po zniżonych cenach do 
Mosiny, wydawane będą, jak obecnie dyrekeya 
ruchu ogłasza, tylko do pociągów odchodzących

z Poznania o godzinie 16 minut 30 i 
dżinie 3 minut 49. Powrót z Mosiny 
nastąpić pociągami odchodzącymi ztamtąd o go­
dzinie 5 minut 15 po południu i o godzinie 
11 minut 16 wieczorem.

* Z powodu przekroczeń praw o rybo- 
łóstwie ukarały władze w roku zeszłym w obwo­
dzie rejencyi poznańskiej ogółem 625 osób i to 
402 w drodze policyjnćj, 223 w drodze sądo- 
wej. Suma kar pieniężnych za te wykrocze­
nia wynosiła 2851 marek resp. 1032 dni are­
sztu i 75 dni więzienia.

* Inowrocław. W gimnazjum tntejszem 
rozpocznie się nowy rok szkolny w terminie, 
jaki późnićj wyznaczonym będzie.

* Na podstawie nowrego prawa o pensyo- 
nowaniu nauczycieli wniosło w samym obwo­
dzie rejencyi kwidzyńskiej 800 nauczy­
cieli o emeryturę. Z wniosków tych 
odrzuciła rejeneya 200 jako nieuzasadnionych. 
Tak donosi „Westpr. Volksbl.“

* Przestroga. Berlińskie kiól. pr-zydjum 
policyjne przestrzega publiczność przed „le­
karstwem.“ które niejakiś agent W e i- 
d e m a n n z Liebenburgu n. II. w pismach 
publicznych jako niechybny środek przeciw 
chorobom płucowym, gardłowym i 
przeciw astmie poleca p. t. „Honieria- 
na-Thee.“ Ten uniwersalny środek prze­
ciw cierpieniom pywyższym kosztuje tylko 2 
marki, a jest podobny do równie „skuteczne­
go“ lekarstwa, które polecają agenci Wolff-ky 
w Berlinie i Paolo Homero w Tryeście pod 
tem samem nazwiskiem. Zachodzi jednak pe 
wna różnica między temi lekami najprzód co 
do ceny, bo Weidemann nieco drożej sprze- 
daje swoje lekarstwo, a powtóre co do skła­
dowych części tego lekarstwa. Herbata Wei- 
demanna nie. jest niczem więcej, jak myszo- 
trzewiem, który rośnie po drogach, ogrodach 
i na każdem polu. Fabrykat \Volffsky’ego 
Paola Homera także jest tylko z siekanego 
myszotrzewiu. Aby wyróżnić swój wyrób od 
wyrobu Wolffsky’ego i Homera, dodał Weide- 
mann do swego lekarstwa pociętych piórek go­
łębich i kurzych, wymłóconych kłosów żytnich 
i t. p. I to ma pomagać i usuwać choroby 
piersiowe! I za takie nieuczciwe fabrykaty 
płacą ludzie ciężkie pieniądze ! Ależ na mocy 
wolności procederowćj nie można olejkarzom 
zakazać fabrykacyi „lekarstw" i dopiero 
gdy się szkodliwe ich skutki okażą, albo gdy 
polieya przy rozbiorze chemicznym przekona 
się o oszukaństwie „doktora,“ można przeciw 
temu oszustwu wystąpić. Jest obowiązkiem 
władz policyjnych, zwłaszcza w miastach wię­
kszych, aby podobnie, jak polieya berlińska, 
przestrzegały publiczność przed „lekarstwami,“ 
mogącemi szkodzić zdrowiu, a drogo przez pu­
bliczność opłacanemi. Kto chory, niechaj szu­
ka pomocy u lekarza, a nie u partaczy, spe­
kulującej na kieszeń łatwowiernej publiczności.

* Kraków. Święcone dla wygnańców, urzą­
dzone w taniej kuchni przy ulicy św. Toma­
sza przedstawiało rozrzewniający zaiste obraz. 
Około 60 wygnańców zasiadło do tradycyjnego 
święconego w obecności prezesa komitetu wy­
gnańców, p. Ksawerego Konopki i innych osób. 
Święcone urozmaicone było wygłoszeniem od­
powiednich chwili wierszy przez Romaszew­
skiego i wierszykiem „Do braci wygnań­
ców“, ofiarowanym prezesowi przez wygnań­
ca, p. K. Sas Fakńskiego. Na rzecz wygnań­
ców ma być wydaną w pierwszej połowie maja 
jednodniówka.

* Stryj, 26 kwietnia. Komisya wojskowa 
skonstatowała w magazynach obrony krajowej
zkodę w 130,000 złr., za 70,000 złr. odzie­

nia, obuwia itd. uratowano. Bada miejska ze­
brała się na posiedzenie i uchwaliła z 24,000 
złr. przez krakowską asekuracyę za budynki 
miejskie wypłacić się mających, 12,000 złr. 
użyć na odbudowanie gimnazyum, zaś 12,000 
złr. na odbudowanie magazynów wojskowych, 

powodu, że władze wojskowe w przeciwnym 
razie przenieść chcą batalion obrony krajowej 
do Stanisławowa. Rada szkolna krajowa wy­
asygnowała dla nauczycieli pogorzalych 500 
zlr. na doraźną pomoc i wniosła do minister­
stwa prośbę o wyasygnowanie dalszych 4000 
złr. i 25 procent dodatku aktywalnego.

* Fałszywy alarm. Po pożarze w Stryju 
rozpuszczono we Lwowie alarmujące pogłoski

może
działaniem sikawki parowi j nie dopuściła do 

zupełnego zniszczenia maszyny parowej w plo- 
nącej mnrowanćj budowli. O godzinie 8 rano 
powróciły do miasta oddziały straży 2 i 4, 
dogaszaniem zaś zgliszcz zajął się oddział 
nowoświecki i sikawka parowa. Straty wy. 
noszą kilkanaście tysięcy rubli w budowlach i 
tyleż w maszynach. Przyczyna pożaru nie­
wiadoma.

* Wystrzelane Daboje zbiera pewne Towa­
rzystwo w Berlinie na rzecz domu sierót po 
leśniczych.

* Cholera. W Brindisi zachorowały z 
wtorku na środę 2 osoby, zmarła 1; w Ostn- 
ni zachorowało 5 osób, zmarła 1; w Latiano 
zachorowały 2, zmarła 1; w Ono zmarła 1.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3Ogo 
kwietnia św. Katarzyny Sen.

Wschód słońca o godz. 4 minut 34. Za­
chód o godzinie 7 minut 21. 

Witdomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 44 

i zawiera: Artykuły wstępne: W którym cza­
sie powstały pisane liturgie? (dokończenie). — 
Anglikanie o spowiedzi. — Kwestye teologi­
czne : De excommunicatione et irregnlaritate 
ex abortu oriunda. — W sprawie jubileuszu 
nastręczające się wątpliwości. — Dekreta św. 
Kongregacji Odpustów: Odpust za intencyą. — 
O spowiedzi odprawianej co tydzień lub co 
dwa tygodnie. — O odpuście zupełnym w cho­
robie śmiertelnej. — Wiadomości literackie: 
Geschichte der Päpste seit Ausgang des Mittel­
alters, ks. L. Pastora. — Les origines de la 
civilisation moderne przez profesora G. Kurtha. 
— Geschichte des Cultnrkampfes in Preussec- 
Deutschland, ks. Majunkego. — Niemieckie 
pisma peryodyezne filozoficzne. — Kronika: 
Polskie dyecezye: Adresy kleru ruskiego dye- 
cezyi stanisławowskiej do Ojca św. i cesarza 
austryackiego. — Ks. dr. Wincenty Smoczyń­
ski. — Rzym: Wandalizm municipinm rzym­
skiego. — Układy Stolicy św. z Chinami. — 
Palma papiezka. — Posłuchania. — Wiado­
mości potoczne. — Francya: Bezecności rady­
kałów. — Ameryka: Rozporządzenie Stolicy 
św. co do świąt.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Hovorka z Pragi, Jaczyński z Piask, dr. 
Dembiński z Wiednia, Eitner z Popowic, 
Swinarski z Obry, Rossellit z Moguncyi, 
Lübeck z synami ze Słupcy, Beym z Ja­
rocina, pani Karśnicka z córką z Leszna, 
Muller z Koźminka,

o pożarach rzekomo wybuchłych w rozmaitych 
prowiucyonalnych miastach galicyjskich. I tak 
zgłaszano się w ostatnich dniach do lwowskie­
go urzędu telegraficznego z zapytaniem, czy 
to prawda, że pali się w Janowie, Rawie, 
Żółkwi itd. Urzędnicy z właściwą im uprzej­
mością uspakajali zaniepokojonych. — W so­
botę po południu spłonęło pod Żółkwią W Bo- 
jańcu 47 zagród włościańskich i ztąd powstała 
pogłoska, że Żółkiew się pali.

* Warszawa, 28 kwietnia. Olbrzymich 
rozmiarów pożar szerzył się wczoraj rano w 
mieście naszem, pisze „Kur. Por.“ O godzi­
nie 5 minut 20 nagle w stronie Belwederu 
buchnęły kłęby dymu tak, że prawie jedno­
cześnie zaalarmowane tem zostały oddziały 
straży, donosząc sobie wzajemnie telefonami, 
iż pożar wybuchnął w Belwederze. W pięć 
minut potem, gdy oddziały straży pędziły ua 
miejsce wypadku, kłęby dymu zakrywały już 
całą część południową nieba, a z Nowego 
Światu widać było nawet płomienie. Wkrótce 
przekonano się, że ogień szerzy się nie w Bel­
wederze, ale tuż za nim, w obszernych ce­
gielniach Witkowskiego. Wskutek czego na 
ratunek udały się trzy oddziały straży 2, 3 i 
4, zaś 1 cofnięty od rogatek. Przybyła tćż 
sikawka parowa. Ogień objął kilka olbrzy­
mich szop cegielnianych i w kilka minut stały 
one w płomieniach na ogromnej przestrzeni 
z jednej strony pomiędzy szosą i wzgórzami 
Mokotowskiemi, Promenadą Belwederską i przy- 
rogatkowemi szopami cegielnianemi z drugiej 
strony. Wiatr dał tak silny, że rzucał pło­
mienie przez duży staw i wał gliniany kilka 
stóp wysoki i kilkadziesiąt stóp powierzchni 
mający. Co stało w kierunku wiatru, to spło­
nęło. Straż ocaliła jednak poboczne budowle

Wahner z Szamotuł.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 29 kwietnia. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centnar, kwiecień 122,— płacono, kwiecień 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —.— płac.

okowita: stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — ,— 

kwiecień 34.60—70 pł., kwiecień-maj — płac., maj 
34 50—70 płac., czerwiec 35,40 płacono, lipiec 
36,30 płacono , sierpień 37,10 płacono , wrzesień 
37,90 płac.

Okowitę: w miejscu (bez beczki) 33,70 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką; pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 34,60 mrk., kwiecień 34,60 mrk., 
maj 34.30—60 mrk., czerwiec 35,50 mrk. , lipiec 
36,30 mk., sierpień 37,— mrk., wrzesień 37,80 
mk., w miejscu bez beczki 33,50 marek.

ftrocław, 28 kwietnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano 
- centn., Cena wypowiedziano —m„ kwie­

cień 132,— płacono, kwiecień-maj 132, — płacono, 
maj-czerwiec 132 żąd., czerwiec-lipiec 134.— żąd. 
lipiec-sierpień 136,— żądano, wrzesień-październik 
137,— żąd.

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.-----centn.
w miejscu —,— żądano, kwiecień 44,— żąd., maj- 
czerwiec 44,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 135,— żądano, kwiecień-maj 135,— 
żądano, maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
188,— żąd.

Okowita niezm., wypowiedziano 10,000 litr, 
w miejscu —,— mk., kwiecień 33.— płac., kwie­
cień-maj 33,— płacono, maj-czerwiec 33.50 plac., 
czerwiec-lipiec 34,50 płac., lipiec-sierpień 35,50 płac., 
sierpień-wrzesień 36,40 płac., wrzesień-październik 
3/,— żąd.

Cena wypowiedziana na 29 kwietnia: żyto
132.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 135,— 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 44,—, okowita 
33.15 m. ____________________________

Telegram giełdowy.
Berlin, 29 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej, 
kwiecień-maj 
wrzesień-pażdź,

Żyto wyżćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzasień-paźdź. 138,— 

Olej rzep, wyżej, 
kwiecień-maj 
wrzesień-pażdź.

Okowita stalśj. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 38,60 

Owies
kwiecień-maj 128.75 
Wyp.-żyta wsp. 750 
Wyp.-oko. kw. 340,000

153.25 
160,75

132.25 
132,25

42,10
43,80

35,50
36,40
36,40
37,-
37.90

Kapitały.
Berlin, 29 kwietnia 1886.

Pr. consol. 4% 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,30 
Pozn. z. 99,30
Pozn. listy rent. 103,50 
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta srebr. 68,80 
Ros. banknoty 200,25 
Ros. consol. 1871 98,50 
Ros. listy zast. 98,10 
Pol. 5°/o listy zast. 62,40 
Pol. likw. 1. zast. 56,75 
Węg. 4% rent. zł. 83,30 
Austr. akcye kr. 465,— 
Aust. frae. kol. pn. 383,— 
Lombardy 177,—
Usposob. słabe.

Szczecin, 29 kwietnia 1886. (Kursa k<óc.)
Pszenica stale, 
kwiec.-maj. 156,— 
wrzesień-paźdz. 162,— 

Żyto stale.
kwiec.-maj. 128,50 
wrzesień-paźdz. 133,—

)!fi rzep, niezm. 
kwiec.-maj 42,—
wrzesień-pażdź. 44,—

Okowita stale, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

35,- 
35, — 
36.30

sierpień-wrzesień 38,30

Petroleum
w miejstu

Rzepik
w miejscu

11,25
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linia 28 kwietnia rb. umarł po długich i ciężkich cierpieniach nasz ukochany mąż i ojciec s. p.

ALFONS Z BOGUSLAW1C

HR. SIERAKOWSKI,
w wieku lal 70. opatrzony śś. Sakrainentaiui. ’1

Eksportacya odbędzie się z domu żałoby Wiedeńska ulica w sobotę i maja o godzinie 5 
wieczorem. Spuszczenie zwłok do grobu familijnego w Waplewie, oraz nabożeństwo żałobne
nastąpi w poniedziałek 3 maja o godzinie 11, na które zapraszają

Poznań, dnia 28 kwietnia 1880.
żcna i

Dr. Teodor Dembiński
lekarz-speoyalista (2139)

na choroby skórne i weneryczne (Syfilis) na choroby
narządu moczo-płciowego (nerek, pęcherza itd.) 

rozpoczyna praktykę w Poznaniu z <1. 1 maja.

Katolicka wyższa pensya panien
w Zakładzie Panny Maryi

w Kościerzynie (Berent W|Pr.)
Początek nauk dnia 4 maja.

nowości
na porę wiosenną i latową w kostyumacli, okry­
ciach oraz wyroby wełniane i jedwabne pole­
camy po cenach nader umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
Poznali w Ilîtzîirzts

En gros. DKOGERYA En detail.
i JASIŃSKI I OŁYŃSKI

Główny skład
WÓD MINERALNYCH.

Generalne zastępstwo na W. Ks. Pozn.
Wody g-orzkiej Franciszka Józefa

i wód zdrojowych w Iwoniczu.

i Wody mineralne

Wróciłem z podróży.
(2039)

ft

rA
9r

•■n

9
W

najświeższego nalewu odebraliśmy w ładunkach wa­
gonowych wprost z źródeł i polecamy po cenach 

nader nizkich. (2130)PP. Aptekarzom 1 kupcom udzielamy 
odpowiedniego rabatu.

Polecam się od zakładania

(2104)

o-SCuns cep j telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

K>
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ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Śavalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mój z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. «5.

lekarz-specyalista na choroby nerwowe._______

TwędŹTckT
róg Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

Mel lalanteryjnj, Mżnteryi i wyrobów skórzanych-
Skład papieru i utensyliów szkolnych

jako też (2074)
towarów drobnych.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły itd. 

poleca swoje w Wiedniu, Lipsku i Berlinie, z najpierwszych fa­
bryk zakupione towary po wyjątkowo tanich cenach. 

Kuferki trwale i elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3
nirk. do najdroższych.

Torby szkolne dla dziewcząt od 75 fen., dla chłopców od 1 mk. 
Portmonetki w nadzwyczaj wielkim wyborze, skórzane począ­

wszy od 8 fenygów do najdroższych.
Teki do akt, weksli, listów itd.
Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy do fotografii w największym wyborze, ido 40 obrazków) 

od 1,50 mk., wielki format do 100 obrazków od 2,00 mrk.,
do 200 obrazków od 3,50—50 mk. i wyżej'.

Necesery do roboty i podróży od 1,00—45,00 mk.
Torebki do cygar i papierosów w każdej szerokości od 30 fen., 

do 25.00 mrk. z prawdziwych skór krokodylowych, morskie­
go psa i t. p.

Guziczki do mankiet i koszul w wielkim wyborze.
Torebki ręczne w każdój wielkości i z wszelkich gatunków skór, 

torby podróżne, torebki składane do grzebieni, szczoteczek 
etc., manierki, rzemienie do derek podróżnych po tanich cenach.

Paryzkie, wiedeńskie i angielskie biżuterye, w zlocie, srebrze, z 
słoniowej kości etc. po taniéj cenie.

Wachlarze wiedeńskie i paryzkie w ogromnym wyborze z prze- 
cudnemi haftami, malaturami i wyrokami dla dzieci już od 
20 fen. począwszy, damskie wachlarze wielkie od 75 fen. 
do 75,00 marek.

Cygarniczki, notesy, laski, parasole, perfumy, mydła, tabakier­
ki, szczoteczki do zębów i włosów, scyzoryki, krawaty, 
szelki etc. bardzo tanio !

Pisarki i ramy do fotografii w wielkim wyborze.
Lampy wiszące i ampuły po nadzwyczaj tanich cenach. 
Prawdziwe alfenidowe towary grubo posrebrzane n. p. wazy do

ponczu, etażery, talerze do ciast, owoców i kart wizytowych, 
cukierniczki, masielniczki, serwisy do likworu, szklaneczki 
do herbaty, pisarki, obrączki do serwetek, noże, widelce, 
łyżki i łyżeczki po taniéj cenie!

Japońskie i chińskie towary 33y3 proc, taniej jak po innych 
składach. .

Wyroby drewniane z starożytnemi drzeworytami n. p. powie- 
szadła do ręczników, rzeczy i t. d.

Artykuły z prawdziwego Cuivre poli, np. lustra ścienne z lichta­
rzami, etażery, serwisy do wina i likworu. obrazy, stoliki 
do palenia i serwisy, pisarki, popielniczki, ramy, żardiniery, 
talerze do ciast i t. d.

Sprzedającym z druyićj ręki doję odpowiedni rabat!

Krople św. Jaióba.
Usuwają pewno i 

gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano­
wicie chroniczny ka­
tar żołądkowy, osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, hicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. lakó- 
ha, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe 
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek. 

Skład główny : M. Schuitz w 
Hanowerze Schillerstr. g Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. lliiller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Pétri 
w Inowrocławiu. (1404)

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencja do ust ..Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowaućj.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

SlŁ1Xtł5.1.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z nst, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych lak u dzieci dla swej absolutnćj nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler 1 dr. Bethcranj w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
S8W Cena butelki 1 ni., pndclko Kncalyptus proszku 

75 renygów.
S. txt Poznania

_____Czerwona apteka. Stary Rynek 37.

Z powodu powiększenia mojego interesu przeniosłem mój

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

NAUCZYCIELKA
egz., muz., z kilkoletnią praktyką, 
poszukuje miejsca od i lipca. A. R.
poste restante Ostrów pow. odola-
nowski. ___________ (2152(

władającego także 
język., niemieckim 
przyjmie natychm. 
księgarnia i skład 
mat.piśm. J. B. Lan- 
giego w Gnieźnie. 

(2110)
Nakładom i c/.eioukams D ukarni Kluyera Poznańskiego.

zakład
tapicersko-dekoracyjny

na ulicę Podgórną nr. 5. 11 p.
Wszelkie prace, w zakres tapicerstwa wchodzące, jak n. p. 

materace, wyścielanie mebli, urządzanie i zawiesza­
nie firanek, rołosów, markiz, klodzenie dy wanów, ob­
ciąganie bilardów i t. p„ wykonuję trwale, tanio i su­
miennie.; (1924)

J. H. Bańkowski,
tapicer i dekorator.

Podgórna ulica nr. 5. 31 piętro
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Poszukuje się na wieś od 1-go 
lip, a r. b, (2116)

panny służącej
obeznej dokładnie z krawiec;zyzną, 
bud,-m szyciem, fryzowaniem i pot 
siadającej jak najlepsze rekomenda­
cji- Zgłoszenia przyjmuje franko 
p. Burzyński, Poznań, Wiedeńska 
ul. nr. 1, 1 piętro.

Od 1-go lipca potrzebna

gospodyni
znająca się dobrze na kuchni pań- 
skići i gospodarstwie kobiecem. na 
wysoką pensyą i tantyemę. Świa­
dectwa tylko z kilkoletniej służby 
przesłać franco Dom. Sowina p. 
Brunów.  '2112)

Poszukują umieszczeni:
Nauczyciel seminaryjny z jak 

lepszemi rekomendacjami.
Nauczycielka egzaminowana 

zykalna w wysokim stopniu, bal 
biegła taKże w nienileckini i fr 
ciizkini, którego to ostatniego 
zyka douczyła się w Paryżu w 
telu Lambert.

Nauczycielka Niemka katolic 
egzaminowana i w wyższym sto] 
muzykalna.

Nauczycielka Polka egzamin,, 
na, w średnim wieku, bardzo hi 
w muzyce.

Nauczycielka Polka muzyki 
nieegzaminowana, ale za to rat 
wana nauczycielka, znająca do 
tak języki jak muzykę.

Niemka wyższa bona mów 
dobrze po polsku i znająca mui

R. M. Koczorows
(2165) Podgórna ul. 7.

Poszukuje (2140)

dzierżawy folwarku
600 — 650 morgów ziemi " 
najmilsze mi probostwu. Pod' 
lit. W. W. poste restante
Chrzonstowo.

Codziennie świeże (2168)
s ¡z

polecają Kracią Aliethc-
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